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Dziś śvr. L n d g era  B iskupa.
D. 27 ,, R u p e rta  B iskupa.

„  28 ,, Wielkanoc S y k s ta  P. 
„ 29 „  Wielkanoc. C yry lla .

CENA OGŁOSZEŃ.
Za p ierw sze  6 w ierszy  kop. 25,

*a każdy  następ n y  w iersz  po k. 3.

TERMOMETR

D z i ś rano w p o ł.

C iep ła  . . . . -
Z im na . . . . 5 *

WYSOKOŚĆ BAROMETRU.

W czor. 768 m ilim . P ogoda . 
Dziś 162 „ O dm iana.
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Piątek dnia 96 marca 18)5 roku.

K aliszanin wyokodzi dw a  razy  w tvdzieri, t. j. we W tork i i P ią tk i w p o łu d n ie .— Cena Kalłszanina: k w arta ln ie : rs. i  kop. 90, za p rz esy łk ę  pocztą  kop. 
kon. 40. za odnoszen ie  do koo. 5 m iesięcznie: nu m er D ojedynczv kop. f». — Prenumeratę przyjmują: w K aliszu : g łów ny  k a n to r w d ru k a rn i w.

na N ow ym  Sw iecie J\& 62. — A rty k u ły  n ad sy ła  
ty lko  po po ro zu m ien iu , za o p ła tą  od  um ow y.

40; m iesięcznie— uenn aaliuanina: K w ariaim e: rs. r  aop. *>w, .<» 
koo. 40, za odnoszen ie  po kop. S  m iesięcznie: num er po.ienynczv sop. n .  — Prenumeratę przyjmują: w K aliszu : g łów ny  k an to r w d ru k a rn i w ydaw cy . m- 
deinitlm , i m iejscow e k sięg arn ie ; w  W arszaw ie p. S tan is ław  W iniarsk i u trzy m u jący  sk ła d  p ap ie ru  na N ow ym  Sw iecie i\6 62. — A rty k u ły  n a d sy ła n e  zw racanem i m e b ę d ą . 

Ód osób, n iezostających  w  ciągłym  sto su n k u  z R edakcją , u m ieszcza ją  się

Od Wydawcy.
OCCO CCCBBe--------

„Kaliszanin” wychodzić będzie i w kw arta le  p rzy­
szłym, w tym  samym formacie, program ie i cenie.

Szanowni P renum era to row ie  raczą, zg łaszać się 
wcześnie z zapisywaniem, gdyż zw łoka powoduje 
opóźnienia w przesyłce, a czasem na ra ża  i na  b rak  
pierwszych numerów, k tórych  niepodobieństwem 
je s t  zapisującym się późno P re n u m era to ro m  do ­
starczać.

„Kaliszanin” ekspedjowany je s t  na jregularn ie j 
w dniu  wyjścia; wszelkie więc spóźnienia w jego 
przesyłce, lub niedochodzenie, nie od W ydawcy 
pochodzą.

P re n u m era tę  p rzy jm ują  wszystkie tu te jsze  księ­
garnie, a  nad to  kan to r  Wydawcy. Szan. P re n u -  
m eratorowie z prowincji raczą  w przedmiocie p re ­
num era ty  odnosić się pod adresem; „Do Wydawcy 
Kaliszanina, w Kaliszu, ulica M a r jańska .”

Cena tego pisma wynosi; kw arta ln ie  w miejscu 
rs. 1 kop. 2 0 ;  na  prowincji rs. 1 k. 6 0  (mo­
ne ta  d robna  może być nadsy łaną  m arkam i poczto- 
wemi); miesięcznie w miejscu po kop. 4 0 ,  z od­
noszeniem miesięcznie po kop. 4 5 ,  kw arta ln ie  rs. 
1 kop. 3 5 ;  num er pojedynczy kop. 6 .

Rozporządzenia władz miejscowych.

na niedokładność wspomnionych spisów, obowią­
zani przy odbywaniu przez delegowanych r z e c z o ­
nej czyuności,  znajdować się na miejscu osobiście 
dla przedstaw ienia  po trzebnych w tej mierze o b ­
jaśn ień .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

** *

Kaliska Izba Skarbowa.
. Podaje niniejszem do wiadomości, że do rewi- 

zi '  spisów domów i budowli, ulegających opłacie 
P°datku  dworskiego podymnego w m a ją tkach  i po­
d ł o ś c i a c h  dworskich, a położonych w powiatach: 
*§czyckim i sieradzkim, wydelegowani zostali przez 

Izbę urzędnicy, jako to: na  powiat łęczycki, 
■^czelnik sekcji w wydziale podatków, Melero- 
w.ici!. i na powiat sieradzki, S tarszy  J e o m etra  P o d ­
e m s k i ,  i że rewizja ta  odbywać się będzie w t e r ­
minie 0d 1 9 (3 1 )  m arca do 19 kwietnia (1 maja) 
. 1 5  roku. Dlaczego właściciele rzeczonych m a ­
j t k ó w  iu b jeb zastępcy, upoważnieni do tego pi­
śmiennie, dla uniknienia na przyszłość rek lam acji

v „ P roszeni jes teśm y w Im ien iu  całego s k ł a ­
du duchowieństwa przy kościele Ś-go Mikołaja,
0 złożenie za pośrednic twem „K aliszanina” n a j ­
serdeczniejszej podzięki tym Szanownym Damom, 
k tó re  złożyć raczyły w ofierze kosztowny dywan 
ręcznej roboty na stopnie przed Wielkim O łta rzem  
wspomnionego kościoła. Dywan ten rozesłanym 
zostanie po usta leniu się pogody; we wtorek zaś 
po Wielkiej Nocy (w trzecie  Święto) odprawioną 
zostanie na intencję Ofiarodawczyń wotywa.

N adesłaną nam  listę dam, k tóre  raczyły 
przyjąć zaproszenia do kwestowania na  rzecz za ­
kładów Dobroczynuych miasta  Kalisza, podajemy 
do wiadomości, powszechnej.

W  Kościele Ś-go Mikołaja, w p ią tek  W-na Gro- 
dziecka, w sobotę W -na Boduszyńska. W  Kolle- 
gjacie Ś-go Józefa, w pią tek  W -na Hejbowiczowa, 
w sobotę W -na Jakowicka. W  Kościele 0 0 .  Fran­
ciszkanów, w p ią tek  W -na Rzuchowska, w sobotę 
W-na Jab łkow ska . W  Kościele 0 0 .  Reformatów, 
w piątek W -na  Urbanowska, w sobotę W -na  Dą­
browska. W  Kościele po-Bernardyńskim, w piątek 
W-na Niżyńska, w sobotę W -na Bogatkowa.

— W Wielki piątek i sobotę dnia 26 i 27, 
w kościele Ś-go Józefa, przy grobie C hrystusa  od 
godziny 6-tej wieczorem, p. L. Lewandowicz z to ­
warzyszeniem amatorów odegra Siedm słów Chry- 
tusa, przez H aydna.

=  Otrzymaliśmy ogłoszenie o mającej wyjść 
książce Karola Majewskiego o rolnictwie. P ie rw ­
szy tom ma obejmować zasady rolnictwa, drugi

1 historją naturalną, trzeci ogrodnictwo wiejskie.
Tak usystematyzowane dzieło pisarza, k tóry 

już jako  uczeń Szkoły rolniczej w Marymoncie, 
a następnie Szkoły  Głównej, zwrócił na  siebie 
uwagę zdolnościami, ma być źródłowem a syste- 
matycznem obrobieniem, tyle  ważnej dla nas  n a ­

uki, przy uwzględnieniu zwłaszcza naszej sz e ro ­
kości geograficznej,  klimatycznych, geologicznych 
i t. p. warunków, co niezawsze czytający k s iąż­
ki rolnicze spotyka w tłómaczeniach, lub kom pi­
lacjach z obcych autorów .

Je d n ą  z najważniejszych potrzeb k ra ju  je s t  
podniesienie rolnictwa, tej podstawy społecznego 
dobrobytu, lecz bez gruntownych podstaw n a u k o ­
wych, bez zasilania zdobytych w prak tyce  rezu l­
tatów wynikami teoretycznej wiedzy, wszelkie 
w tym k ierunku  usiłowania, p rzydadzą  się na 
niewiele i zawsze pozostaniemy w tyle za innemi, 
zawsze biedę cierpieć i narzekać  na n ią nie p rz e ­
staniemy.

Każde więc oryginalne i dobre dzieło rolnicze 
winuiśmy witać zawsze, jako  zwiastuna nowych 
usiłowań, w stosowaniu do naszego tradycyjnego  
wytwarzania rolniczego, zasad nowej nauk i i s a ­
modzielnych teoretycznych badań .  W przewidy­
waniu zaś, że książka, o której mówimy, rozbu­
dzi zam iłowanie do pracy nad  rolą, w której 
spoczywa ekonomiczna przyszłość kraju , poleca­
my ją naszym wykształconym rolnikom.

—  Możebnem je s t  pozostawienie w zak ładzie  
publicznym laski,  paraso la ,  rękawiczek lub ka lo ­
szy; zdarza  się n iektórym , że z a t r a c a ją  w tak ich  
m iejscach chęć do pracy, lub poczucie osobistej 
godności,  ale nieczęsto się trafia, aby ktoś w c u ­
kierni gub ił  zęby, a  jednak  jeden z miejscowych 
cukierników, ma w depozycie trzy  piękne sz tuczne 
zęby, z obsadą, pozostawione przez któregoś z go­
ści w jego zakładzie .  Szczęściem, że nie n a tu ra l ­
ne!

=  Trzej przedsiębiorcy pp. B e rnard  B a u m -  
gart,  A braham  Wróblewski i M arkus Vogel, za­
kupiwszy od p. K arola W eigta budynek, po łożo­
ny przy Końskim T argu  i ulicy Ogrodowej, w k tó ­
rym  dawniej był magazyn i lodownia, zam ie rza ją  
w r. b. założyć w nim fabrykę cykorji z k a p i t a ­
łem  zakładowym, wynoszącym 9,000 rs .

4 -  W roku  zeszłym w gubernji  naszej ludno­
ści s ta łe j  było: męż. 322 217; kob. 348,535. U ro ­
dziło  się: dzieci płci męz. 14,264; żeń. 14,183. 
Umarło: męż. 7,998, kob. 9,411. Zaw arto  m a ł ­
żeństw: 4,991. A zatem, w porównaniu z rokiem 
poprzednim, liczba urodzonych dzieci p łc i męz- 
kiej zm niejszyła się o 799, dzieci płci żeńskiej 
zmniejszyła się o 636; liczba um arłych  mężczyzn
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JCa z i m i e r z  J I o w i n a .

(Ciąg dalszy).

. Jakżeś  nas pan  p rzes traszy ł ,— rze k ła  ode-
t f l n ^ Wszy swobodniej sędzina.. .— ale bo pan byłeś 

*  blady, zmieniony... 
w . A j a  najpewniejszy byłem, że to cholera— 

rąc ił  sędzia — na sam ą myśl uczułem jakiś  
niepokój w żo łądku .
j  Chwilowa niedyspozycja...  uderzenie krwi

0 głowy,... to moja zw ykła  słabość...— b ąk a ł  za* 
wstydzony Józef.

st Tyraczasem °b ie panny zaję ły  miejsce przy 
ła  ’ a  ^ o ^ l i w a  o zdrowie męża sędzina, kaza-  

mu wypić przygotowany dla Józefa rumianek, 
ci Uwolniło p rzestępującego  z nogi na  nogę M ar­

oka od dalszego oczekiwania.

J a k  zwykle najprzytom nie jsza  Iza, sk ie row ała  
rozmowę na inny przedmiot.

—  P anno  Domicello, zagraj nam pani na  fo r ­
tepianie, proszę w imieniu p a n a  Bromskiego, 
k tóry mnie o to przed  chwilą obligował.

—  Jeżeli pan i  ła skaw a —  rzek ł,  k łan ia jąc  się 
Józef.

P roszona na znak  zezwolenia, sk rzyw iła  tw arz  
do uśmiechu, a za chwilę potem  była  przy  for­
tepianie.

Czyste i pełne  dźwięki popłynęły jednym  zgo­
dnym akordem. Józef  d rgnął ,  pozuawszy pieśń 
Schumana; z jakże odmiennem uczuciem s łuchał  
dzisiaj tej cudownej muzyki, k tó ra  przed nieda­
wnym czasem wywołała z us t  jego przysięgę; 
każdy ton, każde dotknięcie klawisza, było dlań 
nieznośnem; na  dźwięk ich doznaw ał podobnego 
wrażenia, j a k  człowiek, p rzez  k tórego  przebiegł 
p rąd  elektryczny.

Wszyscy z zajęciem słuchali  muzyki, uroczysta 
cisza panow ała  w pokoju. Z chwili tej skorzy­
s ta ł  Józef, by przyjrzeć się g ra jące j ,  i oto co 
zobaczył:

P rzy  fortepianie s iedziała kobieta, k tórej wie­
ku, nie zajrzawszy w metrykę, truduo  było ozna­

czyć; mogła mieć ta k  samo dwadzieścia, j a k  i 
cz terdzieści la t  —  biegły jednakże fizjolog, p rzy j­
rzawszy się bliżej, mógł twierdzić na pewno, że 
nad  je j głową ju ż  trzydzies ta  ósma p rze su n ę ła  
się wiosna; tw arz  o cerze świeżo wyprawionego 
pargaminu, ozdobioną była z dwóch boków sy­
metrycznie zwiniętemi s trzępkam i p łowych w ło­
sów. Brw i s ta rannie  uczernioue, odbija ły  od świe­
cącego czoła, w połowie p rzykry tego  n iebardzo 
estetycznie przyciętą grzywką; maleńkie głęboko 
gdzieś w swych jam ach  uk ry te  oczy, ustawicznie 
poruszały  się obok nieco zadar tego  noska, k tóry 
jakby przestraszony s t ra s z n ą  ru iną  bezzębnych 
szczęk, unosił się w górę; w ustawicznie ig ra ją ­
cym na ustach uśmiechu, na  pozór malował się 
spokój i w ew nętrzna równowaga. Dodajmy do t e ­
go dwie brodawki, a  j a k  ich nazyw ała właści­
cielka „dw a wdzięki,”  zdobiące jeden k ą t  nosa 
i koniec brody, a  będziemy mieli w izerunek pan­
ny Żmurko, wprawdzie nieposażnej, ale s ta tecz ­
nej i szczerze kwalifikującej się do zamążpójścia 
kandyda tk i .

Jak ie  z tego przeglądu  Józef wyniósł f!ra'̂ e~ 
nie — nie wiemy; p rzy  końcu t y l k o  sztuki s ły ­
sząc podziękowanie proszącego „o jeszcze §-



zmniejszyła się o 936, kobiet o 669; liczba z a ­
wartych m ałżeństw  wzrosła o 157. Ogólna licz­

ba ludności zmniejszyła się: mężczyzn o 2,193, 
kobie t o 2,043.

— Złożone w Red. „Kaliszanina” od p. W. C. 
rs.  6, podzielone zostały: dla biednego krawca J a ­
na Jaszkowskiego rs. 3, Tuszyńskiego rs. 1, 
Chmielewskiej rs. l  i Skotnickiej rs. 1.

—  (Art. nad.) — Dla osób nieposiadająeych u- 
niwersyteckiego wykształcenia , a żądnych wie­
dzy samouczków, eucyklopedja sta je  się .alfą  i o- 
wegą, o s ta tn ią  instancją w rozstrzygan iu  napoty­
kanych wątpliwości. Obowiązkiem je s t  za tem  re- 
dakcyj encyklopedycznych wydań, czuwać, aby nie 
znajdow ały  się w nich błędy, naprowadzić mogące 
na  bezdroże umysły czytających. Ze smutkiem 
wyznajemy, iż redakcje  nie poczuwają się do te ­
go obowiązku, skoro dozwalają, prócz licznych 
błędów korrekty , zakradać się podobnym: na str. 
426 w encyklopedji Ungra , o miejscowości Leon- 
fo rte  piszą, iż zua jdując się w Syberji, prowadzi wy­
wozowy handel oliwą i t. p. p roduk tam i południo- 
wemi; gdy tymczasem miejscowość ta  znajduje się 
to Sycylji. B łędy  zamiast Islandji, Irlandji; po  z a ­
miast przed  narodzeniem C hrys tusa  i odwrotnie, 
bardzo często napotykamy.

— (Art. nad.) — Dziwna, sm utna rzecz! jak  
u nas wszystko powoli, ciężko, mozoluie p rzysw a­
jać  się musi. Wszystko, co tylko tchnie nowo­
ścią, co tylko zdaje się wykolejać nieco dawuą 
ru ty n ę  zwyczaju, lub zagrażać nawykniemom n a ­
szym, wszystko niestety! przejść musi stopniowo 
przez opór, obojętność, szyderstwo. Te trzy  d r o ­
gi czekają zwykle każdą myśl sz lachetną a nową, 
pod ję tą  z pewną energ ją  dla dobra  ogółu; po k tó ­
rych to  drogach przejść musi przecież owa no - 
wość spokojnie i odważnie, aby tem dać niejako 
świadectwo o konieczności swojej i ujawnić ca łą  
p rak tyczność  myśli przewodniej.  Świeżą p r z y ­
czyną owego smutku, tyle razy już  podnoszonego 
a propos każdej nowości, j e s t  oto pracownia pani 
Parczewskiej w Kaliszu, u rządzona  umiejętnie, 
p rak tycznie  i wygodnie, pod k ierunkiem  światłej 
przewodniczki. Jako  jedyna  w swoim rodzaju  w tych 
s t ronach  i ta k  niezmiernie na czasie będąca, ce­
lowością swoją powinna była być przy ję tą  z p e ­
wnym entuzjazm em  przez młode Kaliszanld, k tó ­
rym  się przez to pole otworzyło do owej poczci­
wej, koniecznej pracy, bez k tórej już  nam się o- 
bejść niewolno, niepodobna. Czemu jednak  p rzy­
pisać, że tego eu tuzjazm u między młodemi p ra ­
cownicami wcale nie było? czemu przypisać, że 
procen t uczących się z samego m iasta  tak  m aleń­
k i?  gdzież są i cóż robią te massy drobnych r ą ­
czek, k tóreby  tak  korzystnie za ję tem i być m ogły? 
Niestety! wiemy o jednej młodej osobie, k tó ra  widać 
z pewną rezygnacją  przystawszy n a  naukę  jakiejś 
pracy chlebowej, schroniła  się z n ią do W arsza­
wy, byle tylko nie tu, gdzie j ą  wszyscy znają. 
Czyż długo jeszcze pracy wstydzić się będziemy?— 
czy d ługo?

Zapomniawszy jednak  o owych sm u tnych  d a ­
nych, zapomniawszy na chwilę, że owa pracownia 
znajduje się w Kaliszu, w mieście raającern ludno­
ści do 16,000, gdzie procen t uczących się mógłby 
być o wiele, wiele liczniejszy, że liczbą swoją po-

dziego, szu rgną ł  machinalnie nogami, i s łucha ł  
dalej nowozaczętej gry. A g ra  rzeczywiście była 
prześliczną; p anna  Żm urko była praw dziwą m i­
strzynią w tej sztuce; uczuc ie /z  jak iem  uderza ła  
w klawisze, przedziwnie wyrobiony mechanizm, 
i dok ładne  zrozumienie myśli kompozytora, s ta ­
wiały ją  w rzędzie niepoślednich wirtuozek.

Kiedyindziej, Józef byłby jej s łuchał bez koń ­
ca; byłby się unosił , zachwycał,  i prawił kom- 
plimenty; dziś g ra  wydawała mu się prostein 
brzdąkaniem : fortepian —  rozstrojonym , a g ra ją ­
ca —  zw ykłą  dy le tantką; co chwila spoglądał na 
zegarek, szukając  p re te k s tu  do wyjścia; męki 
P rom eteusza  by ły  niczem w porów naniu  z temi, 
jak ich  obecnie doświadczał.

Los ja k  zwykle u litował się nad nim, i zesła ł 
mu an io ła  wybawiciela w postaci Izy. Ta widząc 
dzjwną zm ianę w Józefie, i ciągle przez niego 
niepokojony zegarek, zbliżywszy się doń, rzekła:

— Pan, ja k  widzę, rzeczywiście je s teś  słabym, 
czyby nie lepiej było rzucić się w objęcia Mor- 
feusza, j a k  nudzić się w naszem towarzystwie?

—  W samej rzeczy migrena.. .  ból głowy...  
proszę mi wybaczyć... — b ą k a ł  Józef  i z temi 
słowy s ięgnął  po kapelusz, żegnając się z gospo­
darstwem, poczera uk łon ił  się w stronę fortepia-

winien dawać siłę zakładowi, a nam to pociesza­
jące świadectwo o moralnym nastro ju  kobie t n a ­
szych; zapomniawszy mówię tego wszystkiego, 
z pewną prawdziwą przyjemnością można się by­
ło rozejrzeć po pokojach pracowni, p rzejrzeć dział 
krawiecczyzny, szewctwa, buchhalterj i  i ślicznych 
kwiatów, gdzie w największym porządku pod ma- 
cierzyńskiem okiem przewodniczki, młode p raco ­
wnice ożywione energ ją  i współzawodnictwem, s łu ­
chały  w ykładu  i wykonywały pilnie swoje zada­
nia. Wyższy ustrój umysłowy i harm onja  moral­
na całego kom pletu  uczennic zd radza ły  się co 
chwila, gdy mimo brzęku nożyczek i przybijania 
młotkiem  szewckim, posłyszyć można było rozmo­
wę, tyka jącą  najpoważniejszych kwestji społecznych 
t ryska jącą  dowcipem, zdrowym sądem, myślą t r z e ­
źwą i ja snem  pojęciam. O! jakżeżby  życzyć na­
leżało, aby więcej— więcej kobiet, d a ło  świadectwo, 
że umieją oceniać ową dobrą  sposobność dla n a ­
bycia jakiej specjalności, aby da ły  świadectwo, że 
o pracy nietylko się mówi i pisze, ale już  j ą  się 
rozumie i przyjmuje, ja k o  jedyny  w arunek  szczę­
ścia, egzystencji  i niezależności.

Prócz tego idzie nam o to, aby odwaga, ener-  
gja, mozoł przewodniczącej na nowej drodze, z n a ­
lazły  także swoje ocenienie i należną nagrodę, 
bo bez tego najpiękniejsze chęci, najwytrwalsze 
serca nie są w stanie podołać zadaniu. Aż n a d ­
to przekonani jesteśmy, że zacna Przewodniczka 
pracowni w Kaliszu, znając wybornie wady i z a ­
lety społeczeństwa naszego, do tyła trzeźwo wi­
działa  niedojrzałość pojęcia pod względem pracy 
kobiet, że ani na chwilę nie obiecywała sobie 
świetnych m aterja lnych  korzyści, ale obok chęci 
pracy własnej, wiodła j ą  jeszcze ta  poczciwa myśl 
usłużenia i drugim, k tóre  także  chcą pracować, 
ta  myśl, k tóra  wyższe ma pobudki i w niektó­
rych tylko rodzi się sercach, na pożytek ogółu i 
prostowanie dróg nowych. S. £ .

Kalisz dnia 12 marca 1875 r.

—  > 0 0 ^ 0 0 *

*{* W imieniu strapionych Rodziców i w łasnem , 
sk ładam  serdeczne podziękowanie wszystkim tym, 
którzy dnia 23 marca, t. j. w z. wtorek, raczy li 
towarzyszyć ża łobnem u orszakowi, p rzy  w ypro ­
wadzeniu na cm en ta rz  zwłok najukochańszego, 
jedynego B ra ta  mego Bolesława, Szanow nem u D u ­
chowieństwu, jak  niemniej Wam, Łaskaw i Kole­
dzy, którzyście na własnych barkach  ponieśli c ia­
ło Jego do grobu. Niechaj W am  Bóg nagrodzi 
czynność Waszą i uchroni od s t r a t  podobnych.

M ieczysław Pękosławski.

Przegląd tea tra ln y .

(Ciąg dalszy).

O pannie Józefie Czapskiej, k tóra  z powodu 
nadwątlonego s tanu  zdrowia, w prze jeżdzie  sw o­
im do Warszawy, na  kurac ję ,  do czterech tylko 
występów nakłonić  się dała ,  (i k tórej z wyjąt- 
kiem Ż ycia  Paryzkiego" prawie, że nie widział 
au to r  niniejszego przeglądu,)  były pojedyncze a 
pochlebne wzmianki, w rubryce bieżących wiado­
mości miejscowych. Ogólna zaś opinja nader

nu, a na odchodnem uścisnąwszy rączkę  Izy, u- 
s łyszał wymówione przez n ią słowa:

—  Niech nam pan nie choruje.
Ujrzawszy się za drzwiami, ode tchną ł j a k  cz ło ­

wiek, którego m inut pa rę  pod pueutnatyczną 
trzym ano  maszyną. W trzech  susach był już na 
dole, dokąd doleciał go śmiech świecącego mu 
Marcinka; zrobiwszy czwarty, zna laz ł  się na  uli­
cy. Błoto było po kostk i ,  deszcz la ł  na świe­
żutki kapelusz, wygorsowane piersi owiewał ch ło ­
dny wicher; on nie c z u ł  tego wszystkiego, ze 
spuszczoną g łow ą biegł w poprzek ulicy i już 
był na samym środku, gdy uczuł,  że wpada na 
jakiś przedm iot.

— A cóż u d jabła, czyś wacpan śle.. Józef! 
warjacie, czy to  ty?...—rozległ się głos potrąconego 
mężczyzny.

Był to  znajomy nam Gardzio, który  ukry ty  
pod parasolem w racał właśnie z wizyty, i klnąc 
na czem świat stoi, w yb ie ra ł  wysta jące gdzie­
niegdzie z wody kamienie.

—- Zygmunt!... zbawco mój...— odrzek ł  za p y ta ­
ny, i rzuc i ł  się na szyję przyjaciela .

—  Józefie, co tobie?... puszczaj na miłość bo­
ską, bô  i tak  lakierki ju ż  djabli wzięli,— krzyczał 
napadnięty , usiłu jąc się wydobyć z objęć Józefa.

przychylnie odzywała się o tej uzdolnionej a r ty s t ­
ce, a robione przez n iektórych porów nania” t a ­
lentów obu sióstr, da ły  powód może do mniej 
trafnego, ale wcale dowcipnego podzielenia p e ­
wnej części widzów na czesławistów i józefinistów. 
Mówimy mniej trafnego , gdyż zdaniem ko m p e­
tentnych znawców, dwa te  ta len ta  wcale odmien­
nej m ają  być natury: żału jem y mocno, iż w ła ­
snego zdania pod tym względem mieć nie może­
my, z przytoczonego wyżej powodu.

Z pozostałego żeńskiego personaiu  słuszność 
nakazuje nam jeszcze wymienić panie: Ja n k o w ­
ską, Święcką, Turlińską i W yszkowską S ta n is ła ­
wę. P ierw sza ,  grywająca do tąd  pomniejsze z a ­
zwyczaj wszelkiego wybitniejszego ch a rak te ru  p o ­
zbawione rolki, nie mogła dać się poznać dotyla, 
aby o niej obszerniejszy sąd  wydać można było: 
w tych paru  je d n ak  charak terystycznych , jakie 
je j  się dostały, a mianowicie w naczelnikowej 
Rafałowej ( W  Niełasce), w Mimi (Czuła Struna), 
głównie zaś w Sędzinej ( Kłopoty czułego serca), 
dowiodła, że może być bardzo pożyteczną a r t y ­
s tką .  Mianowicie w tej osta tu ie j roli, w scenie 
k łó tn i z pan ią  B a nkrueką ,  by ła  w yborną  i na 
huczne zas łuży ła  sobie oklaski, a  naw et na p r z y ­
wołanie.

Role m atek  i kobiet w wieku, czy to poważne 
i nakazujące poszanowanie, ja k  np. pani Perigny 
(Księżna Jerzowa) Teressy, m atk i  Berty  (R a lf roz­
bójniki, żony D agoberta  (T u łacz), czy komiczne i 
wywołujące śmiech pusty , panny Korduli (Staro- 
świeczczyzna i postęp czasu) Bibianny żony Pififar- 
dą ( Załoga Okrętowa), pani de Quimper K aradec 
(Zycie paryzkie) B a rba ry  P ieprzykowskiej (Piosn­
ka W ujaszka) Pelagji Czubutowej (Protegujący i 
Protegowani), i pani Bankruckiej (Kłopoty czułego 
serca), gra  pani Święcka, z ca łą  przyzwoitością, 
i z właściwym do przedstaw ianego c h a ra k te ru  
kolorytem. A i w roli upad łe j  kobiety, Zofji 
Marigny (Z łe  rady), pani Święcka, mianowicie 
też w os ta tn im  akcie najzupełnie j widzów zado- 
wolniła.

N a tu ra  je s t  sprawiedliwą; to  też rzucając  na 
panią Turlińską pełnemi garściam i zew nętrzne 
powaby i choreograficzne dary, nie mogła być 
równie hojną w^ uposażeniu jej na d ram a ty cz n ą  
ar ty s tkę .  D ała  je j  za to sporą dozę rozsądku  i 
t rafnego oceniania samej siebie, iż wywiązując 
się z małych rolek, w m iarę s ił  swoich, ku  po­
żytkowi sz tuk i,  nie rwie się do ról p ie rw szorzę­
dnych, k tórychby  jej może, w raz ie  na tarczyw e­
go dom agania się, (gwoli świętego spokoju, jak  
to w prowincjonalnych tow arzystw ach  zdarzać 
się zwykło) i nie odmówiono, a  poprzesta je  na 
hołdach i oklaskach, na  jakie zasłużenie  w m a ­
zurkach,  oberkach i k rakow iakach  za rab ia .

(D. c. n.)

Korespondencja Kaliszanina.

W arszawa d. 10 marca 1875 r.
(Dokończenie). — Co się tyczy produkcji ręko­

dzielniczej,' to i ta  również zna jdu jąc  coraz pe­
wniejsze źród ła  zbytu, je s t  obecnie na drodze 
rzetelnego postępu. Nietylko, że te lub owe fir-

Nakoniec zziębnięci,  i przemokli dwaj nasi 
przyjaciele, dostali się do mieszkania Józefa. Zy­
gm un t sadząc p iorunam i i d jab łam i,  wziął się 
do suszenia rzeczy, a Józef  nie przemówiwszy 
ani słowa, w ub ran iu  rzuc ił  się n a  łóżko.

— Gadajże przecie co ci się stało? — ry k n ą ł  
zniecierpliwiony Gardzio.

— Jes tem  zgubiony, s tracony, fatalnie oszu­
k a n y . . .— ję cz a ł  Józef.

—  Ale cóż wreszcie?... skradziono cię, zbito, 
czy wyzwano na pojedynek? .. .

—  Nie, nie!... ona... Dorni.....
—  Co? Domicella d a ła  ci kosza? tak  prędko...  

cha, cha, cha.. .— śm iał  się, t rzym ając  się za boki 
Zygmunt.

Na te  słowa, Józef  zerw ał się na równe nogi 
i m achając groźnie w powietrzu r ę k ą  k rzykną ł.

J a  jej nie kocham, nienawidzę, j a  się 
z n ią żenić nie mogę!...

— W ięc cię przyjęła?...  a pocożeś się do li­
cha oświadczał —  rzekł,  zaczynając się ju ż  o b a ­
wiać o zmysły kolegi Z ygm un t.

' _ Zygmunciel przyjacielu!... nie dręcz ranie 
dłużej, bo mi serce pęknie, r z e k ł  na  dobre  już  
rozczulony Józef.

Gardzio widząc trzęsącego się, j a k  w febrze
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my zyskują  coraz większą liczbę obstalunków za­
równo z gubern ji  litewskich, ja k  i z różnych miej­
scowości Rossji, ale nadto godną tu  je s t  uwagi i 
łączność firm pojedynczych w przedsiębiorstwa spół- 
kowe, tein więcej, gdy łączność ta  wydaje dziś 
już szczęśliwe rezu lta ty .  T ak  np. is tniejące spół­
ki magazynowe: stolarzy, szewców, krawców, śló- 
sarzy, nietylko, że zyskały  już  d la siebie t rw a łą  
rękojmię bytu, ale uadto zawiązując również s to ­
sunki handlowe na szerszą już skalę, przyczynia­
j ą  się niemało do rozwoju uaszych rzemiosł.

W ogóluości przedsiębiorstwa spótkowe, mające 
g łównie na celu handel z Cesarstwem, nie są już 
w W arszawie niepewną próbą; przeciwnie ru c h —  
powórzymy — w tym  k ierunku, postępuje krokiem 
pewnym i śmiałym, i b rak  nam  tylko... b rak  wiel­
ki p rojektowanych od bardzo  daw na towarzystw  
wywozowych. Wprawdzie mówi się tu  ciągle o za- 
tw ierdzouem już  jakoby towarzystwie „ Pośrednik,” 
ale niestety! ca ła  ta  sp raw a na gawędkach i p o ­
głoskach, jak  dotychczas, się kończy. A szkoda 
doprawdy! W obec bowiem braku  instytucji, któ- 
raby pośrednictwo w handlu  z Rossją mogła wziąść 
specjalnie na siebie i rozwinąć takowe w odpo­
wiednich granicach; któraby tym  sposobem była 
wyręczycielką w in teressach  handlowych, dla c a ­
łych dziesiątków tu te jszych fabryk  i rękodzielni; 
w obec braku, takiego, konkurencja  uaszych są­
siadów z Zachodu, na  puukcie zaspakajau ia  p rz e ­
mysłowych potrzeb Wschodu, zabiera  nam  dziś; 
jeszcze z pod ręk i  olbrzymie miljonowe korzjTści.

N ajs łabszą  atoli s t ro u ą  p rzem ysłow o-hand lo ­
wego życia W arszawy, jest b rak  ogniska, k tóreby 
życiu tem u nadaw ało  pewien, więcej, że ta k  p o ­
wiem, system atyczny kierunek, a wpływało tern 
silniej na jego racjonalny rozwój

pieniężni; je s t  to także  dowód, do czego p ro w a ­
dzi rażący u nas brak  specjalnej kontroli iu teres- 
sów handlowych ze s trony  prassy. Wprawdzie 
rep rez en ta n tk ą  kontro li  tego rodzaju mógłby ktoś 
nazwać nasżą „G aze tę  H andlow ą;” co do ranie 
jednak ,  p rzypuszczenia podobnego nie m ógłbym  
zrobić. G azeta  bowiem rzeczona, jak  dawniej, 
ta k  i teraz, sam a nie wie, dlaczego „hand low ą” 
się nazywa, a  ja k  przedtem , ta k  i dziś, specja l­
ność jej odnosi się albo do palenia wonnych k a ­
dzideł na cześć pewnych powag finansowych, albo 
do fata lnych (niezawodnie zecerskich) pom yłek 
(pa trz  np. Nr 30 z r. b.) w notowaniu cen okowity 
lub też innych produktów.

Lecz j a k  na „ tym czasem ,” dosyć o ekonomi- 
cznern życiu naszej Warszawy. Mówię „na  ty m ­
czasem,” bo do tkną łem  tu  zaledwie jednej sfery 
stosunków. Zamiast pow tarzan ia  za  p ism am i w ar- 
szawskiemi (k tórych macie przecież dosyć w Ka 
liszu) faktów szczegółowych, s ta ra łem  się według 
założenia, przedstawić wam ogólny jedynie rys 
obecnego życia i ruchu naszego grodu. W y p e łn i­
wszy je d n ak  zaledwie m a łą  cząstkę tej obietnicy, 
pos ta ram  się w p rzysz łym  liście do trzym ać jej 
w całości. Jan Jeleński.

Z  Sieradzkiego d. 23 marca 1875 r.

Każda myśl, tycząca się ogółu, chętnie ocenio 
ną  zostaje  przez czy ta jącą  publiczność.

Takie żywiąc p rzekonan ie ,  chcę mówić o sado­
wnictwie.

Ile uroku przedstaw ia  wioska, otoczona owoco 
wemi drzewy, każdy tego doznał,  k to  choć na

   j  chwilę opuścił m ury  swojego miasta. Z j a k ą  to
Wprawdzie ogniskiem takiem  miała być na no- lubością p rzy p a try w a ł  się wesołej dziatwie hasa -  

wych podstawach uorganizowana nasza g i e ł d a : j%cej^ pod cieniem stare j lipy lub omszałej jab ło-  
warszawska; ale niestety! najpiękniejsze u s taw y  ] a*- . Udawało mu się, że krew  szybciej p łyn ie  
nic same przez się nie zrobią , jeżeli wykonawcy, *  żyłach; że troska, gniotąca czoło, gdzieś 
zam iast działać, spać będą. T ak  i z g i e ł d ą  w a r - i daleko uleciała; że p ierś  lżej oddycha, płuca no- 
szaw ską na nieszczęście się s tało . Nowa ustaw a wego życia nabierają , i spojrzawszy po obszernych 
gie łdowa dla naszego przem ysłu  i handlu  co naj 
mniej z ło te  góry obiecuje, ale... rep re z e n ta n t  iu-

mużniczy. O odwagi! o odwagi! a Bóg dobrej 
pracy dopomoże! Przewodnika! a każdy z nas 
pospieszy dołożyć cegie łkę do wielkiego tego dzieła .

Tysiące zos taną w naszem ręku, wydawane c u ­
dzoziemcom za  owoc, wzrośnie moralność wieśnia­
czego ludu, wioski uasze s ta u ą  się wianuszkami 
kwiecia, drogi miłym wypoczynkiem. A Wam, 
k tórzy utworzycie Towarzystwo sadownicze, b ra t  
wieśniak i jego przysz łe  pokolenia błogosławić

Kleofas Ogończyk.

sty tucji  sz. Komitet Giełdowy, uważa za stosowne 
nic nie robić; ba... i nie chce nawet wiedzieć o 
rozległych swoich a trybucjach . Lecz...  p r z e p ra ­
szam! Komitet zrobił już  coś p rzecie .  Oto wy­
znaczył komissję dla ustanowienia regulam inu  
gie łdy produktow ej.  Jakoż regulamin j e s t —ba! i
g ie łda  produktow a jest także, ale tylko do pióra, 
bo o faktycznem  jej fuukcjonowauiu (z wyjątkiem 
paru  transakcji ,  zrobionych w pierwszych dn iach i P ° tem, me chłodzi żadna smużka cieniu 
otwarcia giełdy) n ik t  tu  ja k o  żywo uie s ł y s z a ł . ' r z m e  mfi rn7,,mip 
Po takiem dokonaniu  dzieła, kom ite t oblany po­
tem obywatelskich trudów, „spoczął  na lau racb ,”
1 spoczywałby tak  Bóg wie j a k  długo, gdyby nie 
termin ogłoszonego zebran ia  (odbytego w d. 28 lu- 
te§o r . b. przez członków zgrom adzenia giełdowe- 
^°i na którem  kom ite t przeczytawszy d łu g i  rap ­
o r t  o swych rozporządzeniach, wydanych w cią- 

roku na korzyść (o ironjo!) p rzem ysłu  i hau- 
legł znów snem b łog im , a z którego wyrwie 

§° przyszłe chyba posiedzenie ogólne.
Jest to jeden  z dowodów, j a k  to dobrze wy- 

‘mpdzą ekonomiczne iuteressy  k ra ju ,  gdy u s te ru  
U w ażn ie js zy ch  na tem polu insty tucji  s ta ją  u- 
P jzywiiein,„nni a  zajęci wyłącznie sobą potentaci

błoniach, podniósł oczy ku niebu i z a w o ła ł :  „ Jak  
piękny ten  świat Boży!”

I tę  chwilę swobody, tę  myśl b łogą ,  cóż to wy­
rwało  z jego  ducha?— oto drzewo, okalające wio­
skowe schronienie.

Czy nasze wioski przedstawiają ten  widok? czy 
one wywołują na  patrzącym  tę myśl? Z bólem 
serca musimy powiedzieć, że nie —  i tysiąc razy: 
nie! Chaty  naszego wieśniaka od burzy  i wichru 
nie chroni żadne drzewko; czoła jego oblanego

on nie
czuje, nie rozum ie życiodawczych skutków, p rzy  
swem oknie rosnącej drzewiny, a cóż dopiero 
gdzieś tam  na drodze ,  daleko od je g o  strzechy!

Teorje, chośby najm ędrsze,  nie tra f ią  do jego 
przekonania; jem u trze b a  stawić do tykalne dow o­
dy przed oczy, a gdy raz  poweźmie zaufanie, 
z to ru  tego nikt i nic go nie zepchnie.

Celu tego dopiąć tylko można przez u rządze­
nie Towarzystwa sadowniczego; niech do niego 
s taną  ludzie serca i dobrej woli, a tych ta k  w ie­
lu liczy nasza okolica! Jeśli Spó łka  Jedwabnicza 
ta k  dzielnego zna laz ła  orędownika w bar. D anglu ,  
czyż mąż ten  nie s taną łby  z równym zapałem  na 
czele polskiego sadownictwa, k tóre  ja k  sierota , 
tyle wieków napróżno wyciąga dłoń po grosz j a ł -

^ y j a c i e l a ,  i bojąc się by się jego przypuszcze- 
Ula nie sprawdziły, r zek ł  nieco łagodniejszym
głosem.

Człowieku, na  rany  Boskie! uspokój s ię ,—a 
Widząc, że jego zaklęcie skutkowało , dodał:
. "  Józiu, jakiś ty narwany; byłem pewny, że 

Cl§ d jabe ł  opętał. . .  no, siadaj i mów, co masz do 
powiedzenia, bo pęknę z ciekawości.

Józef oprzytomniawszy już  zupełnie , opow ie­
dział przyjacielowi o owym wieczorze, o ta jem ni­
czej postaci, k tó rą  u jrza ł  w oknie, o wrażeniu 
Jakie na nim zrobiła ,  a w końcu o uczynionej 
Przysiędze;...  j a k  do dzisiejszego dnia był pew­
nym, że owa Domicella, a córka sędziostwa były 
Jedną osobą, że od pierwszego poznania pokochał 

ca łą  p o tę g ą  miłości, że bez niej żyć nie m o­
że, że się zabije etc. etc...

Gdy skończył, Zygm unt w ybuchnął takim  śmie­
chem, że z kolei Józef  za czą ł  się obawiać o niego.

. ' A idealisto! marzycielu!.. . masz poezję, a
ni_c mówiłem, że cię to  bujanie po ob łokach  do 
niczego dobrego nie doprowadzi...  s ta rą  i brzyd- 

ą ja k  grzech babę, wziął za ja k ą ś  nimfę, czy 
°gmię zes łaną  umyślnie na to, by go ua P arn as  
^Prowadziła.. . Oj, zaprowadzi cię, zaprowadzi, 

n a . . ślubny kobierzec; przysiągłeś?!... żeńże się

teraz...  winszuję, winszuję... —  mówił p rzeryw ając  
sobie homerycznemi wybuchami śmiechu Zygmunt.

A biedny Józef, j a a  skazana  na śm ierć ofiara 
s ta ł  ze spuszczoną głową, wstydząc się sam s ie ­
bie. Gdy Gardzio  w ygadał się do woli, spo jrza ł  
na niego ta k  żałosnym wzrokiem, że kamieńby 
się rozczulił, a  cóż dopiero Zygmunt, k tóry wca­
le kamiennego serca nie posiadał .

— No żarty  ża r tam i ,  ale to s trasznie g łu p ia  
spraw a,— rzek ł ten o s ta tn i ,— j a k  się tu  wywinąć, 
by duszy d jab łu  nie oddać ua pastwę.

—  Przyjacielu mój, zbawco, ra tu j ,  w tobie 
ca ła  moja nadzie ja  — b ła g a ł  Józef.

Tymczasem Zygmunt, bijąc się z myślami cho 
dził wielkiemi krokami po pokoju; nagle s ta n ą ł  
krzyknąwszy  aż szyby zad rga ły  „górą  naszal,’ 
d a ł  ta k ieg o  susa, że g łową uderzy ł o sufit.

—  Co! co takiego? zgadzam  się... aprobuję ,-  
k rzycza ł  trzym ając  go za  rękę  Józef.

Gardzio usadowiwszy się na krześle,  p rzyb ra ł  
jaknajpow ażniejszą minę i uroczystym głosem 
wyrzekł,  cedząc powoli p rzez  zęby każde słowo.

— Trzeba ,  ażebyś się oświadczył pannie Do- 
micelli...

—  Co! żartu jesz, naśmiewasz się z mego nie­
szczęścia!.. .

Staroświeczczyzna i postęp czasu .

Dwa wieki te m u — wszak to la t  n ie m a ło ?  
Innem i oczy n a  świat się p a t rz a ło ,
Inne zajęcia, iune cele były,
Zda się, krew  inna w ypełn ia ła  żyły.
Bo któż czyta jąc naszych Ojców dzieje, 
Nie powie: siła  i dzielność z nich wieje?

Młodzież, do bojów by wprawy nabierać ,
By mogła z wrogiem szczęśliwie się śc ierać , 
Ucząc się z dziecka, ja k  zażyć oręża,
Z s i łą  i zdrowiem w yras ta ła  w męża; 
H a r tu ją c  ciało, w łada jąc  dzianety ,
Nie zna ła ,  co to  hulanki,  kobiety;
J a k  włóczni zażyć lub krzyżowej sztuki,
To był początek  młodzieńczej nauki.
Dla przyjemności, a  częściej dla wprawy,
W myśłiwstwie tylko szukała  zabawy. 
Dawniejsza dzielność z laty  legła w g robie ,  
Młodzi inaczej poczynają sobie:
D zianet u niego, to... stolik z k a r ta m i,  
Gdzie noce traw i z szulerów mis trzam i;
Kij od billardu za włócznię mu służy,
Przy nim też bawi zwykle jakna jd łuże j ,  
Robiąc to sznity , klapki, różne dziwy,
S ławę z tąd  biorąc, jak  rycerz prawdziwy; 
Zam iast się wprawiać do krzyżowej sz tuk i,  
Ł az i  bez celu i szlifuje bruki.
Z myśliwstwa lubi dziewcząt polowanie, 
Póki mu zdrowia i sił na to s tan ie .  
P rawda, że z czasem zmieniły się cele, 
Czcicieli M arsa wpośród nas niewiele!
Lecz gdyby młodzież, co wprzód M arsa czciła, 
Nauce, pracy, czas swój poświęciła,
P racy ,  choć ręcznej, co rozwija siły, 
Możeby znowu wpośród nas odżyły 
Dawniejsze cnoty, ha r t ,  spokój i zdrowie,
Lecz   bajki prawię?!

Darujcie Panowie! 
A. K . z T.

Przegląd polityczny.
Zgrom . N arodow e francuzkie odbyło dnia 20 

b. m. kró tk ie  jeszcze posiedzenie, i odrzuciwszy 
wniosek koterj i  B roglie— Meaux, postawiony przez 
p. Clapier, rozjechało  się na  św ięta . O drzucenie 
wniosku usunęło  d o raź n e  niebezpieczeństwo ro z ­
dwojenia republikanów z ich sprzym ierzeńcam i 
ze s tronnic tw a orleanistowskiego. U chw ała  od­
mawiająca nagłości, jak ie j  dopom ina ł się p. Cla-

—  Trzeba, ażebyś dos ta ł  od niej kosza...
Józef  nic a nic nie rozumiał.
—  N astępnie  oświadczysz się Izie...
W oczach Józefa b łyszcza ł  ogień.
— I  musisz być przyjętym...
Rozkoszny dreszcz p rzeszed ł ciało szczęśliwego 

k o n k u ren ta .
— Skończyłem ! A te raz  m arsz  do łóżka; j a  

się k ładę  na kanapie, bo ani m yślę  na ta k ą  fla­
gę maszerować do domu. —  To mówiąc Gardzio 
zaimprowizował sobie na prędce posłanie, p rzy ­
k ry ł  się jakim ś s ta rym  płaszczem i rzekłszy k o ­
ledze „dobranoc,” za  chwilę, ch ra p a ł  ja k  naję ty .

Józef  zato d ługo  zasnąć nie mógł. Myślał i 
myślał nad zagadkow em i s łowam i Gardzia i wie­
rzył im na ślepo. Więc widział siebie k lęczące­
go na s topniach o ł ta rza ,  obok stro jnej w biały 
welon Izy, s ły sza ł  głos kap łan a  wymawiającego 
uroczyste s łowa przysięgi, s łyszał złośliwe szep­
ty zazdrosnych mu widzów, a  potem odezwały 
się o rgany , i po kościele rozległ się głos śpiewa- 
jącego „Veni Crea to r” organisty . W śród tak  u- 
roczych m arzeń  usnął,  i we śnie jeszcze spo­
s trze g ł  śliczną tw arzyczkę Izy, czuł uścisk jej 
d łon i i s łysza ł  dźwięk głosu...  „niech nam pan 
nie choruje .” Ci wv



—  106 —

pier, zostawia rzeczy na dzisiejszej stopie: gab i­
n e t  będzie m ia ł  obowiązek za rządzania  wyborów 
uzupełniających, dopóki Zgrom adzenie inaczej nie 
postanowi.

In fa n t  Alfonso, znany ze swych czynów, jakich 
się dopuścił wraz ze swą bandą karlistowską 
w Cuenca, wyjechał z Monachium, dokąd prawie 

jednocześnie nadeszła od rządu hiszpańskiego no­
ta ,  domagająca się wydania go jako  zwykłego 
przestępcy. Obecnie przebywa on w Wiedniu u 
księcia Modeny, właściwie zaś dąży do Frohsdorf,  
do ks. Chambord, gdzie zamieszkać zamierza. 
Król bawarski odmówił prośbie rzeczonego in­
fanta, o udzielenie mu posłuchania.

Telegram z Belgradu do Pesztu nadesz ły  głosi, 
że w Serbji s tronnictwo czerwonych z każdym 
dniem groźniejszą przybiera postawę, i że stan 
rzeczy może przybrać obró t niebezpieczny, jeśli 
skupczyna w krótkim  czasie zam knię tą  nie z o ­
stanie.

Z Konstantynopola donoszono, że niedawno po­
między sułtauera , a posłem aus trjack im  miało 
przyjść do małego nieporozumienia, przy ustnem  
roz trząsan iu  kwestji kolei żelaznych rumelijskich; 
k rąży ła  nawet wieść, że hr. Zichy w krotce od­
wołanym zostanie. P od ług  te legram u jednak  
„T im es’a ” z Konstantynopola z d. 16 b. m„ na 
posłuchaniu, k tó re  su łtan  w dniu tym udzielił 
posłowi, ca ła  spraw a za ła tw iona  znów zos ta ła  
z  zadowoleniem tego ostatniego.

„Mćmorial diplomatique” zapewnia, że P o rta  
wypowiada za w ar tą  przed trzem a laty z m ocar­
stwami konwencją san ita rną ,  ponieważ takowa 
chybiła swego celu. Od obcych okrętów ma być 
pobierana pewna opła ta ,  przeznaczona na u r z ą ­
dzanie lazaretów w rozmaitych portach Turcji. 
Mocarstwa zgadza ją  się z portą , wymagają tylko 
rewizji taryfy  san ita rne j.

Fułda, 22 marca. —  Wydalony proboszcz Ilel-  
lerich z Dipperz, k tó ry  ukradk iem  powrócił, zo­
s ta ł  poznany w kościele podczas odprawiania 
mszy i aresztowany.

Komornik p rzy Trybunale Cywilnym w Kaliszu.
Zawiadam ia publiczność, iż w dniu 21 m arca 

(2 kwietnia) r. b. o godzinie 10 z r a n a  w rynku  
miasta Kalisza sp rzedaw ane będą ruchomości 
jako  to: łóżka,  biórko, sofa, komoda, szafy, lu ­
stro, k rzese łka ,  s to ły  i zegar  ścienny, na kupno 
których podpisany wzywa.

(155) F r .  Rowecki.

Agentura Księgarska
Warszawskiej Spółki Kolportacyjnej w Kaliszu, 
w domu p. Jarm ickiego przy ulicy M arjańskie j,  
wprost pomnika zała tw ia p re n u m e ra tę  gazet i pism 
perjodycznych o raz  wszelkie obsta luuki k s ię g a r ­
skie. (152-3-2)

^  mieszkaniu Sczanieckiego w Kali- 
I a a » a S ł M  liszu sprzedaje niżej podpisany: wszel­
kie nasiona pastewne, groch victoria, groch polny, 
ra jg ras  aagielski, jęczmień imperial.
(151-3-2) Admn W ęgierski.

Do Tartaku Parowego
potrzebnym  je s t  w m aju  r. b. w erkm ajs te r ,  obe­
znany ze ś lusarska robotą.  Wiadomość u S. W i­
niarskiego, Nowy Świat Nr. 62 w Warszawie.

(149-3-2)

Odpowiedź redakcji.

P. Kleofasowi Ogończykowi. P rzeprasza jąc  j a k -  
najmocniej Szan. Pana,  że poprzednia jego kor- 
respondencja do tyka jąca  przedmiotu, k tórego zu ­
pełne w yczerpanie w N-rze 17 stanowczo o r z e ­
kliśmy, pomieszczoną być nie mogła, p rzep rasza­
my zarazem  i za to, że usunęliśmy z niniejszej, 
pochlebną usiłowań naszych ocenę, aby nie być 
posądzonym o reklamę.

Nasienie sosnowe
tegorocznego zbioru sprzedaje  Zarząd  dóbr Unie­
jów w powiecie Turekskim , funt po kopiejek  
dziewięćdziesiąt.  Adres przez s tację pocztową U- 
niejów. (136-3-3)

Ekspedycja pism perjodycznych krajowych 
i zagranicznych

W K SIĘG A R NI I  S KŁA D ZIE NUT

A lf o n s a  H u r t i g a
w Kaliszu dom Sachsa Nr. 5i (nowy). 

Przyjmuje zapisy na wszystkie pisma perjodyczne 
i dzieła, d rogą  P renum era ty  w ydawane w każdym 
czasie. (142-4-3)

| . ' U  i H  L i  IŁ  J  -

Z dniem 18 b. m.
dominium Skarszew

posyłać będzie każdego dnia z r a n a  o go­
dzinie 6 -ćj mleko rannego  udoju w na­
czyniach zamkniętych, zapobiegających 
wszelkim m alwersacjom, umyślnie na ten  
cel z zagranicy sprow adzonych. (131-6-3)

Skład I ł  in podpisanego zaopatrzony 
jest w znacznym wyborze W i n a  wv 
sta łego węgierskiego zlelenla- 

czek zwany, od rs. 2 kop. 70 za garniec. Nie­
mniej poleca się znacznymi zapasami s tarych 
nuodow węgierskich | wiśnlaku
od kop. 60 do rs.  5 za butelkę. ’

Stanisław Kosenthal
w Kaliszu na przeciw ja te k  chlebowych.

(103 7-4)

A * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

X
potrzebuje  2 -ch g 

dobrej konduity

Zgubiono złoty zegarek damski,  
z nieco pękniętym  cyferblatem, na podo­
bieństwo cienkiego włoska: na tylnej zaś 

kopercie odgnieciony sztyfcik od skazówek.
Znalazca, k tóry  odniesie takowy Doktorowi Men- 

zniskiemu do domu Linkego Nr. 304 za  domem 
Weigta, o trzym a sowitą nagrodę. ( 141— 3- 3)

hauczyceelka
'osiadająca gruntow nie języki: fran- 
cuąkl, niemiecki I potok" j a k .  

^  też 1 początki angielskiego i rossyjskiego 
języka, a w ykładająca swoim elewkom 
wszystkie nauki e lem entarne i klassyczne 
w jednym  z wyżej wymienionych trzech 
języków stosownie do woli szan. Rodziców; 
znająca przytem dokładnie muzy­
kę i śpiew, poszukuje miejsca na wsi.

Po kilkuletnim pobyciu w znakomitych 
domach Królestwa, nauczycielka ta  posiada 
najpochlebmejsze świadectwa, k tórych kooie 

2  za żądaniem chętnie udzieli.
Bliższa wiadomość w redakcji  Kalisza- 

D1pa- (128-5-4)

O g ł o s z e n i a .
j , : ‘ V", ■________________   I

Rejent Kancelarji Ziemiańskiej w Kaliszu.
Zawiadamia, że na żądanie SS-ów Bimy Krauze 

z mocy decyzji P rezesa  T rybuna łu  Cywilnego 
w Kaliszu z daty  10/22 marca r. b. Nr. 1275. 
sprzedane zos taną przez publiczną licytację w d. j 
21 m arca (2 kwietnia) r .  b. poczynając od go- j
dżiny 9 -ej z rana  w domu Nr. 183 w Kaliszu sk łada jące  się z dwóch pokoi z oddzielnym wcho- 
w mieszkaniu u Bimy v. Basi K rauze  ruchomości dem, w Rynku, na pierwszera piętrze, do wynaję- 

po niej pozostałe, mianowicie: meble, jcia od 1 kwietnia r. b. Bliższa wiadomość w ho

Mieszkanie kawalerskie
w spadku  po niej pozostałe, mianowicie: 
pościel, garderoba ,  bielizna, porcelana, szkła, o razU e lu  Berlińskim 
tow ary  ja k o  to: sztuczne kwiaty, pióra, kape lu sze , ' 
kołuierzyki,  mankietk i,  spinki, wachlarze, k ra w a ­
ty, koronki,  m ydła  toaletowe, pachnidła , kolczyki 
z broszkami, wstążki, szaliki i książki hebra jsk ie  
do nabożeństwa.

w Kaliszu dnia 12/24 m arca 1875 r.
(156) W ładysław  Jawornicki.

Z powodu zwinięcia są do sprzedania: uten- 
sylja w izbie felczerskiej potrzebne, narzędzia 

chirurgiczne, kom plet cęgów do wyjmowania zetów , 
inhalatory, książki treści naukowej fachu dotyczące, 
szyldy i t. p.; w mieszkaniu mojem przy ulicy W ar­
szawskiej dom p. Griinfeld obok poczty.

(145—3-3) jf. Turkiewicz.

(154-2-2)

W. CRAWFORD et Comp.
ItS, Gould S(|iirc London K. U.
Polecają się ja k o  pośrednicy w handlowych u 

mowach, wystawiają  weksle i podejm ują  się przyj- 
inowauia ja k  rówuie inkassow ania  tychże. Prócz 
tego uskuteczniają  zakup  towarów angielskich za 
nader  um iarkow aną prowizją, i expedju ją  towary 
do wszystkich miejscowości,  ta k  w Anglji,  ja k  na 
całym sta łym  lądzie. Tamże poszukuje się a jen ­
tów dla angielskich rękodzielniczych wyrobów.

(66-12-9)

W dobrach T rąbczyn  pod mia- 
stem Zagórów, s tacja  pocztowa Trąbczyn^ 

je s t  do sprzedania

40 centnarów
czerwonej koniczyny pięknej do siewu. 
Cena za 100 funtów polskich rubli 15 
na miejscu. (135-3-3) i

Kalendarz astronomiczny kaliski,

D N I A

26 marzec—piątek
27 „ sobota
28 ,, niedziela
29 „ poniedziałek

S ł o 
Wschód

ń c a 
Zachód

D n 
Długość

i a
Przybyło

g- m. g. m. g- m. g. m.
6 51 r. 6 21 w. 12 30 4 47
5 49 „ 6 12 34 4 51
5 47 „ 6 25 „ 12 38 4 55
5 44 „ 6 2G „ 12 42 4 59

K s  i ę ź y c a  
W schód I Zachód

g. m.
11 | 54w.

o północy 
I I  6 r. 
2 13 „

*4
5
5
5

Każdego czasu po trzebną  j e s t  na wieś

. NAUCZYCIELKA
do naj piet wszy ch początków dla czworga d ro ­
bnych dzieci. Wiadomość w domu W-go P rz ed ­
pełskiego, na 2 -giem piętrze, w mieszkaniu bu ­
downiczego Zdzienickiego. (158-3-1)

Silil i Hf
augustowskie

w handlu
L. MIKULSKIEGO.

Ceny Targowet Pszenicy korzec od rs . 5 kop. 
10 do rs. 5 kop. 70;—żyta od rs. 4 kop. — do rs. 4 kop, 
15;—jęczmienia od rs. 3 kop. 90; — do rs. 4 kop. 5 — 
grochu od rs. 6 do rs. 6 k. 60;—owsa od rs. 2 kop. 40 
do rs. 2 kop. 70; ta tark i od rs. 3 k. 60—do rs. 4 k. 5.

3*r W e wtorek, z powodu świat u- 
32” roczystych, „K aliszanln“ nie wyj- 
4s” dzie.

R e d a k to r ,  *9. M lłkowski. —  W  d r u k a r n i  W ydawcy, W. H indem itha ,  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej.


